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Zaklinaliśmy nimi zimę na próźno. Mieli ją w 
tym roku tylko ci, którzy wybrali się w wysokie góry. 
Do innych przyjść nie chciała. Nie, to nie. Teraz już 
możemy ją całkiem zlekceważyć i myśleć o wiośnie, 
która lubi wprawdzie kaprysić, ale tak na całej linii 
nigdy nie zawiodła. Toteż cieszmy się: BĘDZIE! 


Fot. Zbigniew Bisanz 


Czy to Słońce wypala „ozonowe dziury”? 


USA (PAP). Ozonowa dziura nad 
Antarktydą mogła powstać w spo- 
sób naturalny. Do takiego wniosku 
doszedł dr Dawid Baker z Laborato- 
rlum Los Alamos w Nowym Meksy- 
ku w USA, Przeprowadził on analizę 
danych dostarczonych przez sztucz- 
ne satelity rejestrujące zmiany ak- 
tywności słonecznej. Okazało się, 
że zmiany zawartości ozonu wystę- 
pują w rytmie — co 27 dni. Jest to 
zarazem cykl aktywności słonecznej 
wynikający z ruchu obrotowego na- 
szej gwiazdy. 

Co 27 dni silny strumień elektro- 
nów ze Słońca przepala warstwę 
ozonową Ziemi. Jak wykazały bada- 
nia dr. Bakera, wiatr słoneczny ni- 
szczący warstwę ozonową nie docie- 
ra bezpośrednio do Ziemi. Strumień 


elektronów leci w kierunku Jowisza 
| przez jego magnetosferę zostaje 
odrzucony w kierunku Ziemi. Na ra- 
zie brak jest wyraźnych dowodów 
na potwierdzenie tej teorii. Jeśli 
Słońce ma wpływ na ozonosterę na- 
szej planety — to powinno się to 
wyraźnie zaznaczyć w jedenastolet- 
nim cyklu aktywności naszej gwiaz- 
dy. Dotychczas nie robiono takich 
badań. Maksimum słonecznej ak- 
tywności przypadające w jedenasto- 
letnim oyklu spodziewane jest ok. 
1990/91 r. Przy okazji badań Słońca 
przewidziano też obserwacje i po- 
miary warstwy ozonowej naszej pla- 
nety. Badania te pozwolą wyjaśnić, 
czy rzeczywiście Słońce powoduje 
powstawanie dziur w ozonowej 
powłoce Ziemi. 


ZBIOROWE ZIEWANIE 


(PAP). Dlaczego zwierzęta zie- 
wają? Jeżeli ktoś myśli, że na to 
pytanie nie można uzyskać lo- 
gicznej odpowiedzi, to nie doce- 
nia dociekliwości neurologów ze 
szpitala Oldchurch 'w Essex 
(Wielka Brytania). Angielscy 
uczeni zbudowali nawet dwie 
teorie wyjaśniające postawiony 
problem. 

Pierwsza z nich mówi, że wi- 
dok ziewającego zwierzęcia za- 
chęca jego towarzyszy do wspól- 
nego ułożenia się do snu. Nale- 
ży jednak pamiętać, iż tak na- 
prawdę to jeszcze dokładnie nie 
wiadomo, czy sygnał ziewania 
dociera do mózgu innych zwie- 
rząt poprzez ich zmysł wzroku, 
czy słuchu. Dodajmy, że dla dra- 
pieżników, które polują grupowo, 


wspólne pory wypoczynku i ak- 
tywności są ważne, i to z dwóch 
względów. W czasie snu w sta- 
dzie łatwiej o utrzymanie odpo- 
wiednio wysokiej temperatury le- 
żących bez ruchu ciał. Prostsze 
są także wspólne polowania. Po- 
dobnie zachowują się zresztą 
zwierzęta, które narażone są na 
ataki drapieżników. W grupie bo- 
wiem łatwiej bronić się przed 
atakami wrogów. 

Istnieje druga teoria na temat 
ziewania, sugerująca, że dzięki 
niemu zachodzi intensywniejsza 
wymiana powietrza w płucach 
zwierząt. Z pewnością jednak w 
tym celu wystarczy głębiej ode- 
tchnąć i nie przybierać przy tym 
nad wyraz sennego wyrazu py- 
ska... 


Jak zachowywać się będą w przestrzeni 
kosmicznej materiały, z których budować 
się będzie rakiety, wahadłowce, a przede 
wszystkim orbitalne stacje wokółziemskie? 
Aby móc odpowiedzieć na to pytanie za- 
kłady LOCKHEED MISSILES SPACE COM- 
PANY w Sunnywale w Kalifornii sfinanso- 
wały budowę gigantycznej komory próż- 
niowej. Wykonana ona jest z najlepszej 
stali, ma kształt wielkiej rury o długości 24 
metrów i przekroju 12 metrów, Dwa tysią- 
ce lamp o łącznej mocy 3200 kilowatów 
„udaje'” promienie słoneczne. Instalacja ta 
o nazwie DELTA posadowiona została na 
gigantycznym  żelazobetonowym  funda- 
mencie, jako że Kalifornia należy do ob- 
szarów niespokojnych pod względem sejs- 
micznym. (mjm) 


ZSRR (PAP). Szykuje się nowa 
gorączka złota. Tym razem nie 
tylko na Alasce, ale prawdopo- 
dobnie w wielu rejonach nasze- 
go globu. Gorączkę może wywo- 
łać nowa mapa złóż metali szla- 
chetnych, jaką opracował uczony 
z Kirgizji, Witalij Dołżenko. Uwa- 
ża on, że np. złoto występuje nie 
tylko w skałach magmowych, ale 
także w dużych ilościach w ska- 
łach osadowych. Na tej podsta- 
wie sporządził on mapę mórz, 
oceanów i wielkich rzek, które 
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Szef Firmy przyznaje, że wiel- 
kanocny stół bez zajączka może 
się obejść, natomiast nie może 


NOWA GORĄCZKA ZŁOTA? 


przed milionami lat pokrywały 
powierzchnię Ziemi. Pod wpły- 
wem ruchów tektonicznych na- 
szej planety na miejscu wielu 
mórz pojawiły się góry i odwrot- 
nie. Tam, gdzie dawniej były 
kwitnące oazy, rozciągają się 
obecnie pustynie. Mapa ukazuje 
położenie skał, z których niegdyś 
zbudowane było dno zbiorników 
wodnych, gdzie — według uczo- 
nego — znajduje się przeszło 
połowa zasobów metali szlachet- 
nych Ziemi. 


na nim zabraknąć baranka. Na- 
czelny projektant Firmy wymyślił 
baranka z ... papierka. Wzór i 
sposób produkcji (nawet maso- 
wej!) „czarno na białym” przed 
Warmii, czyli na rysunkach. 

Kartkę białego papieru o wy- 
miarach 22 x 10 cm składamy na 
pół, a następnie jeszcze raz za- 
ginamy (linie przerywane) na 
szerokość ok. 3 cm złożoną kra- 
wędzią (rys. 1). 

To trzycentymetrowe zagięcie 
składamy do środka (rys. 2) i ry- 
sujemy sylwetkę baranka. Wyci- 
namy. 

Uwaga! futro łatwo zrobić na- 
cinając żyletką barankowe boki, a 


Szukasz Przyjaciół? 
Napisz do nas. 
Młodzieżowa 
Agencja 
Korespondencyjna 
Gdańsk 5, 
skrytka I12. 
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puszystość nadamy nieco ,„pod- 
kręcając” powstałe przez nacię- 
cia „ząbki”. 

Pokryć klejem miejsca ozna- 
czone (rys. 3) czerwonymi kre- 
skami. Uważać, aby nie pokleić 
rogów ani uszu! Gdy głowa bę- 
dzie sklejona, należy zagiąć oba 
górne „naddatki” i skleić je pła- 
sko. To usztywni grzbiet baran- 
ka. 

Na koniec ukształtować krawę- 
dziami nożyczek ogonek, uszy I 
rogi i już można wypuścić baran- 
ka na rzeżuchową łąkę albo 
wstawić między pisanki. 


Rys. Magda Jasny 


ADRESÓW 


e Jestem niepełnosprawny. Kie- 
dyś, gdy byłem mały, spadłem ze 
schodów. Poruszam się. o kulach, 
ale moi koledzy muszą jeżdzić na 
wózku. Jesteśmy w tej samej klasie, 
chociaż jesteśmy w różnym wieku. 
Ja mam 12 lat, ale do szkoły po- 
szedłem o rok wcześniej, bo moi ro- 
dzice uważali, że może chociaż mój 
rozum będzie sprawniejszy. — Sła- 
wek był nieklasyfikowany, rok prze- 
leżał w szpitalu, trochę chodził, ale 
był jeszcze niepełnosprawny. Teraz 
porusza się o wózku. Wojtek jest ci- 
chy, ale bywa, że nagle wybucha 
głośnym płaczem i musimy go us- 
pokajać. Do szkoły nie chodzimy, 
nauczyciele przychodzą do domu. 
Czasem pomagają nam dwaj chłop- 
cy z naszej klasy. Do szkoły przy- 
chodzimy czasami, z konieczności, 
gdy nauczyciel nie może do nas 
przyjść. 

Czekamy na listy. 


Wojtek, Mariusz i Sławek 
(Nasze adresy ma redakcja) 


e Postanowiłem napisać do Was 
po dość długim namyśle. Mam 25 
lat. Jako małe dziecko miałem trud- 
ności z chodzeniem, a od 3 roku ży- 
cia poruszam się za pomcą kul. Je- 
stem bardzo samotny, nie mam ko- 
leżanek ani kolegów. Może za Wa- 
szym pośrednictwem znajdę przyja- 
ciół, którzy zechcą do mnie napi- 
sać? Zapewniam, że odpiszę na 
każdy list. Mam tylko następującą 
prośbę: do listu proszę dołączyć za- 
adresowaną do siebie kopertę ze 
znaczkiem. Grzegorz Łach, skrytka 
pocztowa 58, 32-500 Chrzanów. 


© Kiedy byłem mały, zostałem 
sparaliżowany. Od tego czasu w 
ogóle nie wychodzę na dwór i nie 
mam przyjaciół. Obecnie mam 14 
lat i interesuję się muzyką poważ- 
ną. Może „Bank Adresów" pomoże 
mi w walce z samotnością. Bardzo 
na to liczę. Chętnych do korespon- 
dencji proszę o kontakt. 
- Marek 
(adres znany redakcji) 


© Postanowiłem napisać _ do 
„Banku Adresów". Myślę, że oso- 
bom, które znalazły w „Świecie 
Młodych” trochę miejsca na tego ty- 
pu dział, należą się największe sło- 
wa uznania. Ja sam miałem opera- 
cję nogi; pół roku po niej chodziłem 
o kulach, teraz wszystko jest w po- 
rządku. Po tym wszystkim wiem, co 
muszą przeżywać osoby, które nie 
przez pół roku, lecz przez całe ży- 
cie są niepełnosprawne. Dlatego 
chciałbym nawiązać kontakt z oso- 
bami niepełnosprawnymi i z domów 
dziecka. Chciałbym też nawiązać 
kontakt z sosobami mającymi inne 
problemy i pragną ciepłej i serdecz- 
nej podpory. Piszcie do mnie bez 
względu na płeć i wiek. Mam 15 lat. 
Robert Tomasik, ul. Gołaśka 5/5, 
30-619 Kraków. 


nosprawnym? 


Napisz! 


© Mam 17 lat i bardzo, bardzo, 
bardzo dużo życzliwości dla ludzi 
niepełnosprawnych i w ogóle po- 
krzywdzonych przez los. Chcę im 
pomóc. Piszę w tej sprawie do Was 
już po raz siódmy i nic. Proszę, za- 
mieśćcie w gazecie mój adres. Bę- 
dę wdzięczny. Proszę! Odpiszę na 
każdy list. Mój adres: Tomasz Sę- 
dzicki, ul. Władysława IV 42/36, 
75-347 Koszalin. 


PS. Sam mam niedowład prawej 
ręki i dlatego piszę lewą. Trochę 
brzydko wychodzi to pismo. 


© Uważam, że wszyscy powinni 
być wrażliwi na. nieszczęście bliź- 
nich, gotowi podać pomocną dłoń 
potrzebującym. Na osoby niepeł- 
nosprawne nie należy patrzeć z po- 
litowaniem. Nigdy litość! Zawsze 
życzliwość i chęć pomocy. Powin- 
niśmy być życzliwi, a przecież czę- 
sto będąc w pobliżu takich osób 
udajemy, że ich nie widzimy. Odsu- 
wamy się na bok. Ci ludzie czekają 
na pomoc. Nie będą o nią wołać. 
My powinniśmy sami domyślać się 
tego, podejść i pomóc. Oni czekają 
na dobre serce, miłe słowa, pomoc- 
ną dłoń, uśmiech z naszej strony. 
Pomóżmy im, podtrzymajmy ich 
na duchu. Jest wiele osób, które są 
gotowe pomóc, ale jest jeszcze du- 
żo „zimnych” osób. Postarajmy się, 
żeby było ich jak najmniej. 
z Anka 
: woj. zamojskie 


© Ludzie zdrowi piszą, że chcieli- 
bykorespondować z ludźmi po- 
krzywdzonymi przez los. A czy lu- 


© Jesteś zdrów, życz 


> przyjaźńć — Pragniesz mieć 


dzie pełnosprawni nie potrzebują 
rady drugiego człowieka, czy nie 
potrzebują, aby ktoś się do nich uś- 
miechnął, czy też by z nim poroz- 
mawiał? Każdy człowiek potrzebuje 
serca drugiego człowieka. Mój kole- 
ga nie ma jednej nogi. Traktuję go 
tak samo jak mojego najlepszego 
przyjaciela, który jest zdrowy. Bo 
czym się oni różnią? Tym, że jeden 
z nich nie ma nogi i nie może cho- 
dzić na dyskoteki. Mnie to nie spra- 
wia różnicy. Lubię_ich tak samo. 
Żaba 
PS. Jeśli ktoś by chciał się wypo- 
wiedzieć na ten temat, niech napi- 
sze do redakcji. 


© „Do „ŚM piszę po raz czwar- 
ty. Pierwszy. raz próbowałem w 
„Kąciku Przyjaciół”, było to już bar- 
dzo dawno. Drugi raz napisałem do 
„BA”, było to w ubiegłym roku 
szkolnym. Trzeci raz odważyłem się 
napisać do „RP”. Była to odpowiedź 
na jeden z listów. Tym razem zno- 
wu piszę do „Banku Adresów". Po 
raz czwarty i ostatni proszę Was — 
wydrukujcie mój list w „BA”. 
Chciałbym również, żeby „BA” uka- 
zywał się częściej, a nie raz na dwa 
tygodnie. 

Otóż pragnąłbym nawiązać kon- 
takt z osobami niepełnosprawnymi i 
z domów dziecka. Mój adres: Paweł 
Tomaszewski, ul. Dworcowa 29/29, 
78-425 Biały Bór. 


© Do „BA” piszę pierwszy raz. 
Mam 12 lat. Za waszym pośrednic- 
twem chciałabym korespondować z 
dziećmi z domu dziecka. Jestem 
zdrowa, choć noszę okulary. Współ: 


liwy — chcesz pomóc niepeł- 


kogoś bliskiegoć © 


czuję dzieciom, które nie mają ro- 
dziców. Mogą pisać do mnie chłop- 
cy i dziewczęta w moim wieku i 
starsi. Zbieram znaczki, widokówki i 
opakowania po czekoladach. Uwiel- 
biam czytać książki. Odpiszę na 
każdy list. Mój adres: Magda Sa- 
dowska, Balice 15, 28-122 Balice k. 
Buska-Zdroju, woj. kieleckie. 


© Chciałabym poznać ludzi po- 
krzywdzonych przez los, odrzuco- 
nych przez innych ludzi, ludzi sa- 
motnych, zagubionych. Byłabym też 
szczerze zadowolona, gdyby napi- 
sały do mnie osoby z domów dziec- 
ka. Pragnę z całego serca pomóc 
wszystkim, którzy tej pomocy ocze- 
kują! Obudźcie się, wiem, że istnie- 
jecie, nie zamykajcie się w sobie. 
To nic nie da. Mam 17 lat, jestem 
uczennicą szkoły zawodowej. Cenię. 
szczerość, przyjaźń, miłość, umie- 
jętność, bycia sobą, niezawodność. 
Nienawidzę chamstwa, 
fałszu, cwaniactwa, szpanerstwa i 
nałogów. Piszcie! Nie zwlekajcie: 
Karolina Brykarczyk, ul. Kosińskie- 
go 10/6, 61-519 Poznań. 


© Mam 13 lat, chodzę do VII kla- 
sy. Interesuje mnie przyroda, lubię 
muzykę, kolekcjonuję znaczki i wi- 
dokówki. Wierzę, że ktoś nawiąże 
ze mną kontakt i chcę korespondo- 
wać z osobami chorymi | niepeł- 
nosprawnymi. Czekam na listy. Edy- 
ła Guska, Skolity 62, 11-008 Świątki, 
woj. olsztyńskie. 
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Spróbuj poszukać radości 
Posłuchaj muzykialternatyw 
gorza Ciechowskiego. Jak 
tuje ona o naszych kłopotach, o 
Tobie, o naszym ja. Nieraz znajdo m 
w niej pociechę, uciekałem od szarości, 
codzienności. 

Gdy jesteś w stanie krytycznym, gdy je- 
steś wściekła do maksimum, wyładuj się 
na kartce papieru, napisz wiersz, może 
opisz całe swoje życie. Na pewno będzie 
Cilżej. Pomyśl czasem o.ludziach samot- 
nych z domu dziecka, jak oni spędzają 
święta, wolny czas, jaki jest ich los. Może 
akuratwśród nich znajdziesz przyjaciela? 

Ja obecnie jestem bardzo szczęśliwy, 
w szkole zostałem przewodniczącym ko- 
misji do spraw kultury, z nauką radzę so- 
bie dobrze. Mimo że w domu nie układa 
mi się najlepiej, nie załamuję się. Nie ra- 
dzę Ci więcej uśmiechu, choć i to jest do- 
bre, gdyż wiem, jak w takiej chwili jest 
trudno się na uśmiech zdobyć. Śmiej się 
za to w sobie, w głębi duszy z wszyst- 
kich, którzy zrobili Ci krzywdę. A na ko- 
niec przesyłam Ci cytat, który kiedyś 
usłyszałem: „Musisz żyć, chociażby 
dlatego, by zrobić innym na złość” 

Antek 


a. Spróbuj 
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Nawet rodzice 
nie zwracają uwagi 
własnym dzieciom 


Przeczytałam list „Panienki* (nr 2 
„ŚM'') i postanowiłam napisać do „RP 


/ (z-nadzieją, że mój list zostanie prze- 


czytany i wydrukowany, a nie wyrzuco- 
ny na śmietnik). 

„Panienko”, napisałaś w sprawie pa” 
lenia papierosów i picia alkoholu przez 
nastolatków. Wiele osób pije i pali. Nie 
którzy zaczynają palić bardzo wcześ* 
nie. Kiedyś szłam po zakupy i przecho” 
dząc koło mostu zauważyłam „małola” 
tów” (6, 8 i 11 lat), którzy mieli w 
ustach „fajki. 

— Czy zwróciłam im uwagę? 

— Niel A dlaczego? Może się ba 
łam? —'Po prostu — pomyślałam S0- 
bie: „Po co będę się wtrącać? Moja 
sprawa?" 


p Wiele osób robi i myśli podobnie do 
zemplarzy „Małego Modelarza”: z 1958 r.: nr 2, mnie — czy nie? Nawet rodzice nie 


5, z 1959 r. nr 4, 7, 8, 9, 11, z 1960 r. nr 2,3,5,6 zwracają uwagi własnym dzieciom. Po: 
9, 11, z 1961 r. nr 3, 5, z 162 r. nr 1.3, 5 ż dam przykład. Poszłam do kolegi (V pe 
1983 /r-nt 8,7, ajowi2 z ies 2 z x nagrywać na kasetę. Jego mama 5 


s NZ działa w kuchni, a my w pokoju PO 
1965 r. nr 2, 4, 7, 9. Możemy wysłać za nie inne Pewnym czasie mój kolega wylmuje 


numery „Małego Modelarza” i Prospekty samo- Klubowe” i częstuje mnie. Podzięko” 
Chodów firm zachodnich, Piotr Nawrocki, os. Bo- 4%: On wziął zapałki, zapalił papie. 
haterów Września 3: ; (Tosa i zaciągnął się. Weszła jego 
czek aj MRS Rai Kraków i Jacek _ ma. Struchlałam: 28 będzie? — myślę 
r eró rześnia 35/19, 31.621 _ Sobie. Matka jakby nic nie widziała. NIe 
Kraków; © Za książki: „Fizyka popularna" F. zwraca mu uwagi, ani nic... Jak to Mo 
Katschera i „Fizyka” M. Skorko oddam tomiki  ż9 BYŚ? — myślę. 
„Tygrysa”, „Sensacji XX wieku”, lużne numery i z. 


„Młodego Technika” z lat 1977-1980 r. lub zapła- OD REDAKCJI: Urszulę ze Złotoryi 
| cę, Mateusz: Jankowski, ul. Newłona 4AI15, prosimy o podanie dokładnego 
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Umarł cesarz 


niech żyje c 


Gdy w sylwestrową noc o północy strzelały 
korki od szampanów na wiwat nadchodzącego 


w głębokich modłach. W domach I świątyniach, 
samotnie i grupowo modlili się o zdrowie dla 
schorowanego cesarza, od półtora roku cier- 
_ piącego na nieuleczalną chorobę. Niestety, nic 
_nie było w stanie powstrzymać agonii. Kilka dni 
później świat obiegła wiadomość o śmierci ja- 
c _ pońskiego monarchy. 


B: ostatnim z wielkich cesarzy tego świata. Ta- 
kim, którego poddani otaczali kultem boskości 
On też jako pierwszy postanowił zerwać z tym 
_anachronicznym jak na XX wiek zwyczajem. Z po- 


wiekiem”, a nie bogiem. Poddani nie musieli już pa- 
dać przed nim na twarz, mogli śmiało patrzeć w 


oczy wczorajszego boga. 


_Hirohito urodził się 29 kwietnia 
"1901 roku jako pierwszy syn cesa- 
rza Taisho. Zgodnie z zasadą, iż 

_ najstarszy syn jest następcą tronu, 

już od najmłodszych lat wychowy- 

_ wany był na władcę Cesarstwa Ja- 
 pońskiego. Skromność, siła i odwa- 
- ga moralna, a nade wszystko umiło- 

wanie ojczyzny — te cechy wpajano 
_ mu już jako małemu dziecku. Na ce- 
 sarskie insygnia nie musiał długo 

czekać. Wstąpił na tron mając 25 
_ |at, 25 grudnia 1926 roku, jako 124 
_ następca bogini Amaterasu. Obrał 
na erę swego panowania hasło 

 „Siowa” — co znaczy „śŚwiatły po- 
_kój”. Chciał bowiem zerwać z za- 
_ mknięciem Japonii. Przybliżyć ją 
_ światu, a zarazem” pokazać ten 
_ świat swoim Japończykom. Zresztą 

cesarz sam dał przykład. Był pierw- 
szym od tysiącleci monarchą japoń- 


Po raz pierwszy trzymał w ręku ga- 
zetę (w Japonii doradcy przynosili 
mu do czytania tylko wycinki z pra- 
Sy), po raz-pierwszy zagrał w golfa. 
Narodowa potrawa Anglików — jaj- 
ka na bekonie — musiała przypaść 
mu do smaku, skoro przez wiele lat 
zajmowała pierwsze miejsce na 
prywatnej liście przysmaków. Hiro- 
hicie wtłoczonemu w sztywne ramy 
dworskiej etykiety i ceremoniału za- 
imponował dwór brytyjski. Swobod- 
ny, na luzie, jakże daleki od japoń- 
skiej powagi. 


Choć cesarski tytuł brzmiał du- 
mnie, to faktyczna władza cesarza 
sprowadzała się do funkcji czysto 
reprezentacyjnych. Przez 62 lata tak 
naprawdę podjął tylko dwie decyzje 
polityczne: w 1936 roku zażądał 
ukarania spiskowców wojskowych, a 
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w ogóle stronił od polityki angażu- 
jąc się przede wszystkim w życie 
rodzinne (wychował sześcioro dzie- 
ci) i pracę naukową. Zajmował się 
badaniem roślin i zwierząt mor- 
skich. I to nawet z dużymi osiągnię- 
ciami. Już w wieku 17 lat odkrył no- 
wy, zupełnie nie znany gatunek kre- 
wetek. Było to jego pierwsze odkry- 
cie uznane przez Akademię Nauk. 


Konstytucja japońska osobę cesa- 
rza sprowadziła do „symbolu naro- 
du i państwa”. To stwierdzenie 
właściwie oddawało rolę cesarza. 
Ukazywał się publicznie rodakom 
dwa razy w roku — w dniu swoich 
urodzin i 2 stycznia. Choć od 43 lat 
nie używał boskiego tytułu, to w dal- 
szym ciągu pozostawał duchowym 
przywódcą i zwierzchnikiem japoń- 
skiej religii shitoizmu. Jako najgod- 


mi, szukał natchnienia do rozwiązy= 
wania ziemskich problemów. 

Ci bogowie w piątek 6 stycznia 
1989 roku wozwali go na zawsze do 
slobio. Kraj pogrążył sią w żałobio. 
Przez blisko półtora miesiąca Ja- 
pończycy modlili się za zmarłego I 
oddawali mu hołd. Pogrzeb oslat- 
niego z boskich cesarzy to dzień 
końca pawnaj epoki. Władzą po nim 
przejął 56-1atnl syn Akihito, Jego pa 
bądzie nazwę „Mel 
nol' co znaczy „osiągnięcie cał- 
kowitogo pokoju m ziemi I w nio 
bie 


N owy, 125 z kolei wladca Japo- 
nii, wychował sią w zupełnie 
odmiennych warunkach niż jago po- 
przednicy. Przede wszystkim nia 
jest mu znana aureola boskości, Od 
najmłodszych lat bawił sią z rówieś- 
nikarni (przez wieki nastąpcy tronu 
byli z reguły izolowani od świata), 
chodził do normalnych szkół, ukoń- 
czył renomowany japoński uniwer- 
sytet. Zadziwiał swe otoczenie sa- 
modzielnymi wyprawami na miasto 
po zakupy czy wieczornymi space- 
rami po zalłoczonych ulicach I par- 
kach. A największym szokiem był 
popełniony przez niego mezalians... 
Młody Akihito nie kierował się 
dworskimi obyczajami czy prywatny- 
mi interesami, lecz po prostu uczu- 
ciem. Wybranką jego serca została 
prosta dziewczyna „z ludu”, bez bo- 
gactw i tytułu. Rodzice | najbliżsi 
przez długie lata nie mogli się z 
tym faktem pogodzić. 


nowanie nosić 


Choć cesarz spełnia tylko funkcje 
protokolarne, to Japończycy w dal- 
szym ciągu darzą monarchę wiel- 
kim szacunkiem. A czego mogą 
spodziewać się po następcy zmarłe- 
go Hirohito? Na pewno będzie starał 
się przystosować stary dwór do no- 
wych czasów. Zanim bowiem na je- 
go skroniach spoczęły cesarskie in- 
sygnia, dużo podróżował po świe- 
cie. | bacznie go obserwował. Chło- 
nął wszystko, tak jakby chciał prze- 
nosić nowoczesne wzory na japoń- 
ski grunt. 


ludzkości, zapewnienia Japonii ży« 
cia bez wojny, Ma zamiar kontynuo- 
wać politykę ojca, która zmierzała 
do dobrobytu kraju, Z tym ostatnim 
będzie mlał chyba najmniej kłopo- 
tów. Ubiegły rok Japonia zamknęła 
dodatnim bilansem, który wynosił 93 
miliardy dolarów. Japończycy „mar- 
twią się'* podobno faktem, że tego- 
roczny bilans zamkną nadwyżką po- 
nad 100 miliardów, Na szczęście ta- 
kimi kłopotami my nie musimy za- 
przątać sobie głowy. 


KRZYSZTOF KILIJANEK 


skim, który przekroczył granice i 
udał się w podróż zagraniczną do 
dalekiej Europy. 

Tu zobaczył zupełnie inny świat. 


jedenaście lat później podporządko- 
wał się decyzji Konferencji Pocz- 
damskiej ogłaszając kapitulację Ja- 
ponii w Il wojnie światowej. Hirohito 


niejszy z godnych długie godziny 
spędzał w zarezerwowanej tylko dla 
niego świątyni w Ise. Tam wśród 
drzew prowadził rozmowy z boga- 


A co do polityki... W specjalnym 
orędziu stwierdził, że celem jego 
panowania będzie działanie na 
rzecz światowego pokoju, dobra 


Rok 1941. Podczas narad wojsko- 
wych Hirohito chętnie dosiadał swe- 
go białego konia — Yuki 
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| Na krańcach Polski 


W mieście trzech wysp... 


ny Zatoki Pomorskiej. Z roku na rok pracy jest 
coraz więcej. Przybywa fabryk, które nie nadą- 
żają z oczyszczeniem ścieków. Rolnictwo zuży- 
wa coraz więcej środków chemicznych. Te zaś 
wsiąkają w ziemię i przedostają się do wód 
podskórnych. Później spływają do rzek i stru- 
myków. Wszystkie te zanieczyszczenia zbierają 
się w Zatoce i Zalewie. 

Ale nie tylko one są niebezpieczne. Groźna 
jest także rabunkowa gospodarka człowieka. 

— My, naukowcy, mamy sugerować taki sto- 
pień eksploatacji obu akwenów, by nie dopro- 
wadzić do całkowitego wyłowienia ryb — mówi 
dyr. Instytutu dr Anna Karbacik-Wesołowska, — 
A nie jest to takie proste. Bo z jednej strony 
mamy spółdzielnie rybackie, których wyniki 
ekonomiczne zależą od ilości złowionych ryb, a 
z drugiej przyszłość Zalewu i Zatoki. Chodzi o 
to, aby w ciągu kilku lat nie wyłowić wszystkie- 
go, lecz by i następne pokolenia mogły posma- 
kować naszych ryb. Trzeba umiejętnie godzić 
doraźne interesy ekonomiczne z prawami przy- 
rody. Ot, i cała filozofia. 

A chronić jest co. W Zalewie można łowić 
sandacza — rybę bardzo łatwą w przyrządza 
niu i cenioną za smaczne mięso. Okoń przez 
wiele lat nie był mile widziany w sieciach ry- 
backich. Dość trudny do przyrządzania w domo- 
wych warunkach, ostre płetwy grzbietowe oraz 
mocno przylegające do skóry luski sprawiały, 
że trudno go było sprzedać. Teraz okoń robi fu- 
rorę na rynkach zagranicznych i eksportujemy 
_ go masowo. Polubiono go ze względu -na olb- 
© rzymie walory smakowe. | wreszcie węgorz... 
eo ckany król aa wód. Ryba. dop- 


To, że w-Zalewie żyją jeszcze ryby, zawdzię-" 
czać trzeba przede wszystkim matce-naturze. 
Zalew nie jest zbiornikiem zamkniętym, dzięki 
"temu siedmiokrotnie w ciągu roku wymienia się 
w-nim woda. Silne wiatry południowe wydmu- 
chują słoną wodę z Zalewu. Przy okazji Zalew 
zostaje rozhuśtany. Nie jest tu głęboko — rzad- 
ko kiedy głębokość przekracza 6 metrów — 
dzięki czemu woda faluje do samego dna. Wo- 
da, brudna miesza się z czyściejszą, słona ze 
słodką. Mogą rozmnażać się różne gatunki ryb. 
Ale coraz trudniej jest z młodym narybkiem, 
szczególnie tym najszlachetniejszym — węgo- 
rzem. Dlatego wody Zatoki są sztucznie zary- 

_ biane. Z bazy rybackiej w Trzebierzu co roku 
wypływają specjalne statki, Kierują się ku wy- 
brzeżom Francji i Hiszpanii, gdyż w tamte rejo- 
ny wraz z ciepłym prądem morskim — Golfsz- 
tromem docierają młodziutkie węgorze. Odła- 
wia się ich kilkanaście ton, by później wpuścić 
już wyselekcjonowany narybek do wód Zatoki. 
Zarybianie odbywa się raz w roku w kwietniu 
— 15 tony młodego narybku zaczyna już ros- 
nąć w naszych wodach. 


AE, 


spole portowym Szczecin — Świnoujście | fakt, 
że wiele jednostek obcych bander myje tu po- 
brudzone ropą zbiorniki, bo grożą za to niewiel- 
kie kary — — otrzymamy obraz wód tego rejonu. 
„Niektórzy pomyślą może, że w takich warun- 
kach wyginęły już tu wszystkie ryby, a oba ak- 
weny stały się martwymi zbiornikami brudnej 
_ wody, gh Riki się nie stało. Mają w tym 


kilkunastu wyspach, między któ- 
minut kursują tramwaje wodne. 
rsi i... chwalimy się Świ- 
tu tylko trzy, to również 
| promy. Wenecja słynie w 
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W Zatoce i Zalewie oprócz trzech wspomnia- 
nych ryb łowimy jeszcze flądry, śledzie, płocie, 
leszcze oraz mniej znane krompy, rozpióry i 
jazgarze. Nie są to jednak olbrzymie ilości, co 
zresztą można sprawdzić w najbliższym sklepie 
Centrali Rybnej. W poszukiwaniu ryb penetruje- 
my dalekie morza i oceany. A nie jest to znów. 
taka prosta sprawa. 

Dawnymi czasy, gdy nieznane były połowy na 

skalę przemysłową, nie było problemów z loka- 

lizacją łowisk. Rybacy na małych łodziach nie 
k zapuszczali się zbyt daleko od brzegu. Ot, tyle 
BV były widoczne w dali światła AU A ło- 
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olekcjonerstwo minerałów zdoby- 

wa coraz więcej fanów. To rzadkie 
hobby pojawiło się u nas z początkiem 
lat 70., kledy niektóre regiony kraju 
ogarnęła gorączka złota i tylko nieliczni 
nie dali się jej opętać. 

Andrzej Sobolewicz rozpoczął węd- 
rówkę po kamienie jeszcze w dzieciń- 
stwie, kiedy był uczniem szkoły podsta- 
wowej. Z drużyną harcerską wyjeżdżał 
do jurajskich grot i jaskiń. Tam po raz 
pierwszy natrafił na ślady skamienia- 
łości, przedstawiających zastygłe w ka- 
mieniu życie zwierząt, które zginęły na- 
gle I niespodziewanie. 

Z czasem ta dziecięca pasja przesą- 
dziła o wyborze zawodu geologa. Za 
pośrednictwem Katowickiego Przedsię- 
biorstwa Geologicznego w 1980 r. uda- 
ło się zorganizować pierwszą w na- 
szym kraju wystawę minerałów. Nie tyl- 
ko krajowych, ale także zdobytych 
przez polskich geologów podczas wyp- 
raw do Peru czy Kolumbii. Dopiero wte- 
dy okazało się, jak wiele osób zajmuje 
się zbieraniem „kamieni'” i jak wartoś- 
ciowa jest ich wspólna kolekcja. Zaraz 
po tym przy Polskim Towarzystwie 
Przyjaciół Nauki o Ziemi powstało Koło 
Zbieraczy Minerałów i Skamieniałości. 
Takie towarzystwa działają dziś prak- 
tycznie w każdym województwie i moż- 
na — przy odrobinie chęci — tworzyć 
przy nich koła młodych kolekcjonerów. 

Nie wystarczą jednak same chęci. 
Zanim wyruszy się w teren, trzeba opa- 
nować „elementarz"”, gdzie, po co wy- 
jechać. Na początek dobrym przewod- 
nikiem może być „Vademecum zbiera- 
cza kamieni ozdobnych” | mapa. 


IDA 


W zasadzie kolebką wszystkich zbie- 
raczy minerałów są Sudety, począwszy 
od Zgorzelca po Nysę. Te, ponoć naj- 
bogatsze góry kraju, kryją najwięcej 
ametystów, opali, chryzoprazów, nefry- 
tów. Są też uważane za „żyłę” złota 
Godziennie — jeśli szczęście dopisze 
— można tu wypłukać przynajmniej je- 
den gram tego kruszcu. Często na 
nieznane jeszcze nikomu złoża natra- 
fiają przypadkowi przemysłowcy. Tak 
było podczas budowy żwirowni w rejo- 
nie Lwówka Śląskiego. W wydobywa- 
nym żwirze do dziś można znaleźć naj- 
różniejsze postacie drobnych, złotych 
łusek. 

Z kolei, gdy budowano autostradę 
pod Chrzanowem, odsłoniły się bogate 


wapienie z jurajską fauną gąbki, 
amonity I belemnity. 
Po gagaty warto.się wybrać w Góry 


Kaczawskie, w okolicy samej Kaczawy 
Jednak te najcenniejsze ukryte są glę 
boko w ziemi | czasem trzeba się zdać 
tylko na intuicję 

Kilka lat temu masowo penetrowano 
północne obrzeża Gór Świętokrzyskich 
w rejonie od Soltykowa do Odrowąża 
A poszukiwaczy ściągnęły nowo odkry- 
te zasoby gagatów. 


Nie tylko góry są właścicielem boga- 
tych złóż minerałów. Niektóre gatunki 
można znaleźć także na Kurpiow- 
szczyźnie | Pojezierzu oraz na terenie 
kopalń rud niklu „Marta”. Sporo tu zie- 
lonych chryzoprazów. Szkoda tylko, że 
to jedno z nielicznych w Europie wyro- 
bisk jest na bieżąco rekultywowane I 
zasypywane. 


Szacuje się, że w przyrodzie wystę-” 
puje ok. 4 tysięcy minerałów. Ale mine- 
rałów, które mogą znaleźć zastosowa- 
nie w jubilerstwie jest tylko ok, 100. Kil- 
kanaście z nich posiada Polska. 

— Okazy, które u nas nie występują, 


zdobywamy drogą WY miany ze światło 


Sobolewicz ra 


zambijski mal 


mówi Andrzej 
zdobyłem na przykład 
chlt, brazylijskie agały czy dlamer 
spotykane lub. rzadki 


w, krysz. 
je cz 


>zmiarach 


Sam zbieram nies 
spotykane postaci minera 
tworzące clekawe KoMPoZY 


okazy o niecodziennych r« 


kolorach. p > 
Ubogie w minerały są nasze Karpaly 

i Tatry 
Zanim cenna zdobycz trafi na kolek 


cjonerskie półki, trzeba ją wcześniej 
poddać obróbce — wydobyć ze skamie 
niałej skorupy, wyszlifować I wypoler 
wać. Przecięcia dokonuje się za pomo 
cą specjalnej piły o ostrzu diamento 
wym Zresztą czasem do końca nie 
wiadomo, co jeszcze kryje przytaszczo 
na bryła. Bywa i tak, że zamiast na je 
den ametyst natrafia się na całą ich ko. 
lonię. 

Grupa katowickich kolekcjonerów 
prezentuje swoje zbiory dość cz 
Ostatnio dużą wystawę zorganizowano 
w Uniwersytecie Śląskim. Uczestniczyli 
w niej również studenci geogralil i geo 
logii. 

Pan Sobolewicz przymierza się do 
otwarcia własnego sklepu. O jego po 
wodzeniu przesądzi metraż lokalu, któ- 
ry ma zamiar wynająć. Marzeniem jest, 
aby mógł to być salon wystawowy, po 
łączony ze stałymi pokazami i sprzeda 
żą, nawet gotowych wyrobów Byłby to 
pierwszy tego typu sklep w Polsce. A 
przy okazji znalazłyby się wreszcie po 
moce naukowe dla szkół do nauki geo- 
grafii i pamiątki dla turystów odwiedza- 
jących Śląsk. 


BOŻENA STĘPIEŃ 
Fot. Zbigniew Bisanz 


Liczą na kolejne sukcesy 


Międzynarodowy program 


(Int. wł.) O SKS-le „Żak”, działającym 
przy szkole nr 2 w Starym Sączu, pisaliś- 
my już wielokrotnie. Ten potężny klub (na- 
leży do niego aż 155 uczniów) mający 
cztery sekcje: piłki nożnej, siatkowej, teni- 

I > sa stołowego i gimnastyki, odnosi wiele 
sukcesów. Udanie występował w konkur- 
sach „Piłkarska kadra czeka”, w ogólno- 
polskich piłkarskich zawodach halowych o 
puchar ZG SZS, brał także udział w finale 
krajowym naszego wakacyjnego turnieju 
(Il miejsce)... Największym jednak osiąg- 
nięciem „dwójki” są organizowane we 
własnej szkole rozgrywki (w wielu dyscyp- 
linach), w których startują niemal wszyscy 
uczniowie. 

W bieżącym roku szkolnym „Żak” otrzy- 
mał nowe boiska do piłki ręcznej, siatko- 
wej i koszykówki. Należy więc sądzić, że 
powstaną w klubie następne sekcje, któ- 
rych członkowie jeszcze bardziej rozsła- 
wią swój klub. Jego szefami są Tomasz 
Kamiński I Paweł Cygan (kl. VIII), doświad- 
czeni organizatorzy przeróżnego rodzaju 
imprez sportowo-rekreacyjnych. Wspólnie 
z opiekunem 5KS, panem Wiesławem Kla- 
glem, czuwają nad realizacją jesienią uło- 
żonego planu działalności klubu. (zp) 

Fot. Z. Przybyłowski 


„DINOZAURY” 


(PAP). Pustynia Gobi i przyległe do niej obszary w Mongolil 
Chinach i Związku Radzieckim są od dawna prawdziwą kopalnią 
skamieniałych szczątków dinozaurów. Niedawno zorganizowano 
międzynarodowy program „Dinozaury obejmujący porównawcze 
badania wielkich gadów z ery mezozoicznej w Azji i Ameryce Pół- 
nocnej. Z inicjatywy Instytutu Paleontologii i Paleoantropologii 
Chińskiej Akademii Nauk powołano międzynarodową eksped e) 
z udziałem uczonych chińskich | kanadyjskich. ECA dr 


prace w kilku rejonach w północno-zach 
k > lodnich e 
golii Wewnętrznej i Dżungarii. AU 


Rewelacyjne wyniki przyniosły badania na Równinie Dź. 

skiej, ok. 350 km na północny zachód od Urumczi Chiński Skania” 
dyjska ekspedycja znalazła tam szczątki kilku nie znani hi. cłąd 
gatunków roślinożernych dinozaurów z okresu późn: OOSCE 
150 mln lat temu). Zwierzęta te miały 30 m długości th ó SE 
większe od największych znanych dotychczas ajza SkA ed 
zaurów znalezionych w 1957 r. w Chinach. Te Satamić R wr: 
x ponad 25 ton. Natrafiono też na szczątki czaszki Niań =P 

jetrowego dinozaura drapieżnego należącego także do kk 
WAU Odkryto również niewielkie roślinożerne |aszcz. kaliE 
ofodony. Obok szczątków dinozaurów zachowały si. Sk 
dawnych żółwi | najstarszych azjatyckich krokodyli oaz 
całe gniazda dinozaurów z jajami | wiele tropó! Z 8 


Były także ślady dawnej rośl w — odcisków łap. 
iglaste, | roślinności, w tym skamieniałe drzewa 


ma u nas wielu zwolenników. Urodzony 
6 lutego 1966 roku, mierzy 165 cm, waży 65 
kg. Lubi grać w golfa i tenisa. Uwielbia Nat 
King Cola i Roxy Music. Udało mu się na- 
grać kilka wielkich przebojów: „Never gon- 
na give you up”, „Whenever you need so- 
mebody', „When I fall in love", „Together 
forever', „She wants to dance with me'', 


i słowa 


kubikowsi 


Imo, nie bądź zła! 
tak"! 
chociaż pióra ma 


lato, powiedz 


to nie jest zwykły ptak! 
papuga gaduła-uła- 
uła-papuga gaduła 

| papuga gadułaruła 
uła-papuga gaduła 


łatwo poznać po ogonie psa 

kledy głodny jest lub inny kłopot ma. 
lecz najlepiej, najlepiej wszystko gra 
gdy zwierzak ludzką mowę zna 
mowę, mowę znal 


mamo, nie bądź zła! itd 


Ta piosenka już jutro 
w Teleranku 


„Take me to your heart". Tytuły płyt długo- 
grających — „Whenever you need somebo- 
dy'' i „Hold me your arms”. 


Kto chciałby do Ricka napisać, niechaj 
zapamięta adres: Rick — Astley — Fan 
Club. P.O.Box 50, South West District Office, 
Manchester M15 4GY England. 


TWIST 
IN MY SOBRIETY 


AII God's children need traveling shoes 
Drive your problem from here 

AI| good people read good books 

Now your conscience is clear 

Now your conscience Is clear 


In the morning when I wipe my brow 
Wipe the miles away 
I like to think 
| can be so willed 
And never do what you say 
And never do what you say 


Look my eyes 

are just holograms 
Look your love 

has drawn red from my hands 
From my hands you know 

you'll never be 
More than twist In my sobriety 
More than twist in my sobriety 
More than twist in my sobriety 


We just poked a little ple 
For the fun the people had at night 
Late at night don't need hostillity 
The timid smile 

and pause to free 


I don't care 

about thelr different thoughts 
Different thoughts are good for me 
Up in my arms and chaste and whole 
AII God's children took their toll 


Look my eyes 
are just holograms... 


Cup of tea, 
take tlme to think, yea 
Tlme to risk a life, 
a life, a life, 
Sweet and handsome 
Soft and porky 
You pig out'tll you've seen the light 
Pig out'til you've seen the light 


Half the people read the papers 
Read them good and well 
Pretty people, nervous people 
People have got to sell 

News you have to sell 


Look my eyes are just holograms... 


plewasz od kilku lat, ale nie jostoś wy 
konawczynią znaną, zatem zacznijmy od po 
czątku jak to się zaczęło? 
Ta prawd iawno temu... Pamiętam 
; kiedy jako mała dziowczynka usłyszałam w 
radiu jakąś muzykę, brałam dwie gazety, zwi 
ałam je w rulon udawałam, że gram na 
krzypcach. Parę razy zastał mnie w tej nie 
codziennej sytuacji ojciec, który postanowił 
zapisać córkę do szkoły muzycznej. Ukończy: 
łam tę pierwszego stopnia w klasie 


śnie skrzypiec i drugiego — w klasie śpie 
wu 

— Do egzaminu końcowego w lej drugiej 
podobno przygotowywałaś się tylko dwa ty- 
godnie... 

Tak, bo zdawałam jako ekstern. Praco- 
wałam przez dwa tygodnie nie licząc godzin 
Zdałam, ale byłam tak zmęczona, że na egza- 
minie z harmonii... nie widziałam nut. Mama 
podała mi swoje okulary 

— Wieść niesie, że jesteś dziewczyną sza- 
lenie ambitną, że potralisz pracować jak ża- 
dna inna... 

— Bardzo poważnie podchodzę do tego, co 
robię i jak się z kimś na coś umawiam, do- 
trzymuję słowa. Poza tym, nie zwykłam narze- 
kać, co jakże często czynią młodzi wykonaw- 
cy, czekający na promocję. Uważam, że jeśli 
rzeczywiście coś się potrafi, jeśli zawodowo 
przygotuje się repertuar, to zawsze ktoś się 
tym zainteresuje. Obserwuję młodych ludzi, 
którzy po debiucie, choćby w Opolu, czasem 
niewiele jeszcze potrafiąc... liczą na pakiet 
ofert. Dlaczego? 

— Wróćmy do Twojej biografii artystycznej, 
ze zrozumiałych względów jeszcze skro- 
mnej... 

— Cenię sobie współpracę z czechosło- 
wackim zespołem „Jerinki'” sprzed lat sied- 
miu. To była właściwie profesjonalna grupa, 


nawców. 
yt płytote 
prawdę 
rm, świetny sak ta, Ani 
enia gło 

ak pię: 
ing ipiewa bardzo p t To wiel- 


ka szłuka, wbraw pozorom. Aretha Franklin 


Randy Crawford — świetnie „dz Roberta 


Flack śpiewa „klimaty”. Niby wszyscy śpiewa 


ją to same dźwięki, ale każde z nich inaczej 

Czy tylko Ich podziwiasz, czy |... kopiu- 
jesz? 

W celach szkoleniowych tak, i wcale 
nie wstydzą się do tego przyznać. A robię to 
tak, że najpierw rzeczywiście wiernie staram 
się naśladować danego wykonawcę, z czasem 
odchodzę od pierwowzoru, zapamiętując jed- 
nak jakieś obiegniki, charakterystyczne zwroty 
melodyczne, które mogą mi się później przy- 
dać w zupełnie Innych piosenkach 

— Co robisz, jak nie śpiewasz? 

— Gotuję, zwiedzam, kiedy mi czas na to 
pozwala, uwielbiam ciszę, spokój, kocham 
morze, chciałabym całe życie żeglować. 

— Powiedziałaś, że zalnteresowania i uz- 
dolnienia muzyczne odkrył w Tobie ojciec. 
Czy nadal interesuje się tym, co robisz? 

— Oczywiście. Ojciec jest muzykiem, wio- 
lonczelistą, gra w filharmonii, więc trudno, że- 
by zapomniał o mnie jako. muzyku. Jeśli 
czas nam na to pozwala, rozmawiamy i za- 
skoczona jestem bardzo głębokim podejściem 
ojca do muzyki. Żadnego gatunku nie dyskwa- 
lifikuje, w muzyce rozrywkowej też potrafi 
znaleźć coś dla siebie. 

— Podobno jako mała dziewczynka brałaś 
udział we wszystkich możliwych konkursach... 

— O tak... Lubiłam występować. Co naj- 
śmieszniejsze nie interesowały mnie zdoby- 
wane nagrody, lecz sam pobyt na estradzie. 
Chciałam na niej pozostawać jak najdłużej, 
gotowa do śpiewania piosenek, recytowania 
wierszy itd., itd. 

— Wygrałaś pierwszą edycję programu 
„Premie i premiery” — i co? 

— Na pewno wystąpię w Opolu. Wcześniej 
program I TV przedstawi mój promocyjny pro- 
gram „Po debiucie”, w którym śpiewam czte- 
ry piosenki. 


ZESPÓŁ 


Ponad 1300 uczniów kształci zegól 


się na poszc SZK 
nych wydziałach Technikum Przemysłu Skórzanego >ZKOŁ 
w iadomlu. Uczeń tej szkoły ma możliwość pozna 
nia całego proceau przerobu skór począwszy od su BUDOWLANYCH 
J rowca aż do finalnych wyrobów futrzarskich, galanto 
I k MH akórzanej, obuwniczoj | garbarskioj. Radomskie 
Technikum daje również roczną produkcją wartości 
3 i h kowal 
| | GHS pótIIlyda *Llotyoni, Wariowa (a: eat PórównY im. Bronisława Bukowskiego 
| "ę =ę* CZE walna z produkcją niejednego zakladu przemyslowe 


» w Gdyni, ul. Tetmajera 65 


Fot CAF 
DOKOŃCZENIE ZE STR. 3 przyjmuje 
szkolny 1989/90 
do Zas z 


w zawodact 


zapisy chłopcóv ą 


wili też zbyt wiele. Bo ileż mogły zabrać kllku- 
metrowe, prymitywne stateczki. l tatar 
Dziś w sukurs rybakom przyszła technika. O f 
radarach, kompasach, statkach-przetwór- | 
niach z pewnością słyszeliście. Ale obok techni- | 
„ kl ważną rolę odgrywa nauka. Kiedyś, by zna- [ 
leżć duże łowisko, trzeba było mieć kapitański 
nos, szósty zmysł i przede wszystkim sporo 
szczęścia. Obecnie do tego wszystkiego docho* 
dzi naukowe rozpoznanie. 


— Niczym wywiadowcy na froncie my jesteś- 
my zwiadowcami na morzu — opowiada dr Je- 
rzy Porębski. — Stąd bd kilkunastu lat ścisła 
współpraca Przedsiębiorstwa Połowów Daleko- 
morskich i Usług Rybackich w Świnoujściu z 


Pod znakiem z 


naszym instytutem. Nim statki-bazy i stat- | PO przywileje terialni 
ki-przetwórnie popłyną na dalekie oceany, naj- [ nowoczesności wym zapewnia się internat - 
pierw my badamy obszar przewidywanych poło- — Większość budowanych statków w Stoczni im. cowiony blisko morza AM € 
* wów, próbujemy określić stada oraz maksymal- Adolfa Warskiego w Szczecinie to nowoczesne w internacie częściowo odpłatne, a 
ną ilość ryb, którą można odłowić bez szkody Jednostki przeznaczone na eksport. | na przykład w zawodach murarz beto 


dla środowiska. Takie same prace wykonujemy 
również w trakcie samych połowów. 


dla armatora radzieckiego stocznia wykonuje 
specjalistyczne holowniki do obsługi górnictwa 
morskiego i statki-dźwigi. Jeszcze w tym roku ma 
być zwodowana jednostka (pierwsza z serii) dla 
armatora zachodniego. Dwa nowoczesne tzw. 
masowce uniwersalne zamówiła w tej. stoczni 
Czechosłowacja. 


niarz-zbrojarz, cieśla 


bezpłatne 


Absolwenci szkoły 
Szukamy przede wszystkim tam, gdzie jest 
niewysoka fala. Istnieje duże prawdopodobień- 


stwo znalezienia ryb w strefie frontalnej — tam, 


nuować naukę w Te 
lanym dla Pracujących 


AS E NS Czy zima zawita na niziny? ć NOGE 
Szaka SPA z U BY, Nasze foto przedstawia tzw. produktowiec w zogiził CZA cada Ę 
ciepłolubne płyną z prądem ciepłym i docierają budowie przeznaczony dla armatora zachodnie- „.Szkoda, że taka piękna zima zawitała jedynie w An Aa 
w pewnym momencie do prądu zimnego. Ta na- lub 22-08-22. 


go. 


gła zmiana temperatury powoduje, iż oszoło- 
miona ryba na pewien czas zatrzymuje się w 


tym rejonie. A my tylko na to czekamy! Może 
wygląda to na łatwe zadanie, ale w praktyce 
oznacza nieustanne badanie satelitarnych map H 
meteorologicznych, przewidywanie możliwych 
kierunków prądów morskich. Bo choć można 


wykreślić te główne nurty, nigdy nie jesteśmy w 


stanie przewidzieć lokalnych zawirowań, zmian 
kierunków. A tam właśnie lubią gromadzić się 
ryby. | znów trzeba zdać się na... wyczucie i łut 
szczęścia. Zdarza się bowiem i tak, że wszyst- 
kie znaki na niebie i morzu wskazują, że powin- 
niśmy natrafić na ładną ławicę. Pędzimy ile mo- 
cy w silnikach, a ryb ani widu, ani słychu. Zda- 
rza się również odwrotnie: ot, tak rzucimy nie- 
wielkie sieci, a tam masa ryb. Choć teoretycz- 
nie nie powinno ich być w tym miejscu. Ale ta- | 
kie jest już morze — pełne tajemnic i niespo- 
dzianek. 


KRZYSZTOF KILIJANEK 


Wiesław Wernic 


— Nigdy nie wędruję pieszo — odpowiedzial. — To przytrafiło 
mi się po raz pierwszy. Dlatego szukam farmy, żeby nabyć konia. 

— Czemu nie w Colding? 

— W Colding! — wykrzyknął. — Przecież tam właśnie mnie obra- 
bowano. — 

— I cóż na to tamtejszy szeryf? 

— Przecież to on właśnie mnie obrabował. Oskarżył o posiada- 
nie kradzionego konia, chociaż kupilem go przed rokiem i nie w 
Colding, a w Beaver. Ba, znalazł nawet dwu świadków, którzy ze- 
znali, że mój koń jest tym skradzionym przed dwoma miesiącami 
jakiemuś tam mieszkańcowi Colding. 

— A to dopiero! — wykrzyknąlem. — Aż wierzyć się nie chce. 

Czemu jednak nie nabył pan w Colding innego wierzchowca? 

— Czemu? Bo mi kazano natychmiast wynosić się z miasta. Nie 

sprzeciwialem się z obawy, że mnie dodatkowo obrabuje z pienię- 
olch próbek | ; 


lak. Jestem 


wojażerem, zbleram zamówienia dla swej 
próba owa 


ważę ze sobą 


KATOWICE (Inf. wł.). W Gli- 
wickich Zakładach Urządzeń 
Technicznych dobiegają koń- 
ca prace nad pomnikiem Bo- 
haterów Powstania Warszaw- 
skiego z 1944 roku, który sta- 
nąć ma w Warszawie przy 
placu Krasińskich. Aktualnie 
gotowych jest już około 70 
proc. elementów pomnika i 
wszystko wskazuje na to, że 
w połowie roku żmudna pra- 
ca gliwickich odlewników i 
cyzelerów monumentu do- 

| *biegnie końca. 


góry. Może sypnie śniegiem i u nas? 


Fot. CAF 


Zakres prac przy warszaw- 
skim pomniku uniemożliwia 
przyjęcie innych większych 
zamówień, jak choćby pomni- 
ka Armii „Kraków z wrześ- 
nia 1939 roku, który stanąć 
ma w przyszłości w podwa- 
„welskim grodzie. Prace przy 
tym monumencie ruszą chyba 
na dobre dopiero w momen- 
cie ukończenia pomnika dla 
Warszawy, który zresztą bu- 
dzi wiele kontrowersji w spo- 

łeczeństwie stolicy. (kk) 
Fot. CAF 


chowca, a że Bates jest człowiekiem uczciwym, nie zedrze z pana 
dziesiątej skóry. 

Wskoczyliśmy na siodła. 

— (o sądzisz o tej historii, Karolu? — zapytałem, gdy odjecha- 
liśmy kawałek. 

— Myślę, że ten rzekomy komiwojażer może być po prostu ko- 
niokradem. Wszystko, co nam opowiedział, jakoś nie pasuje do 
osoby szeryfa Colding. 

— | ja tak uważam. Może to zresztą i komiwojażer, ale dodatko- 
wo poluje na cudze konie. R 

— Jednakże dziwna jest sprawa z tym Colding. Szeryf Center 
Point radził nam je ominąć. Bates powiedział to samo, a teraz ten 
komiwojażer... 

— Za sześć godzin będziemy na miejscu. Wtedy okaże się, czy 
szeryf i Bates mieli rację i czy ten komiwojażer mówił prawdę. 

— Bardzo to mądrze wykalkulowałeś, Janie, chociaż ja przez to 
nie stałem się ani odrobinę mądrzejszy. 

— Zmądrzejesz, gdy będziemy na miejscu. 


Gdy słońce chyliło się ku horyzontowi, ujrzeliśmy pierwsze zabu- 


dowania Colding. W tym miejscu szlak był bardziej rozjeżdżony, a 
więc i wyraźniejszy. Lekkim klusem przemknęliśmy obok przybitej 


- do słupa tablicy z napisem: „,Colding. Mieszkańców 2789”. 


Podczas naszych wypraw wielokrotnie oglądałem u wjazdów do 
małych miasteczek podobne tablice informujące przybysza o liczbie 
ich mieszkańców. Czy dokładne, śmiem wątpić. Natomiast bardzo 
się zdziwiłem na widok biało-czerwonego szlabanu — belki poma- 
lowanej w pasy, wspartej na dwu słupkach I zagradzającej drogę. 

Za tym szlabanem stało dwu ludzi w kowbojskich kapeluszach, 
kraciastych koszulach i z pięcioramienną gwiazdą przypiętą do ka- 
mizelek. Ń więc byli to ludzie szeryfa. 


Przyjrzeli się nam uważnie, rzekłbym nawet podejrzliwie. Gdy za- 


 trzymaliśmy konie przed przeszkodą, wyższy ze strażników ozna|- 


mił: Ę * 
_— Pięć dolarów od jeźdźca. 
— Za co2— zdumiał się Karol. 


_— Za prawo wjazdu do Colding. Taki przepis. Opłata na fundusz 


- reperacji jezdni. Końskie kopyta bardzo ją niszczą. 


— Takle świetne macie jezdnie? — powiedziałem ironicznie. 
— Zobaczysz. 
Spojrzałem na Karola, Karol spojrzał na mnie i bez 


słowa slęg- 
PR PWIZEK 


Po 


Fot. CAF 


nęliśmy do kieszeni. Wręczyliśmy po pięć dolarów, szlaban został 
zdjęty. Wjechaliśmy do Colding. Domy po obu stronach ulicy przy- 
pominały Center Point. Taka sama drewniana brzydota i pretensjo- 
nalne budynki z cegły. Ulica oczywiście nie miała chodników, Jedy- 
nie jezdnię. Tę, na której konserwację dałem pięć dolarów. Cieka- 
we, co oni tu konserwują, skoro mój koń przez cały czas stąpał po 
ubitej glinie pełnej wyrw. : 


JONAS NEVIL 


Przechodnia na ulicy zagadnęliśmy o hotel nPod Srebrną Różą”. 

— Kilkanaście domów dalej traficie na poprzeczną ulicę. Skręć- 
cie w prawo. Hotel łatwo poznać, zbudowany z cegły. 

Podziękowaliśmy. Dochodziła siódma wieczór i chociaż było je- 


szcze dość widno, w oknach domostw stopniowo zapalały się ogni- 
ki naftowych lamp. 


Wkrótce, mimo że jechaliśmy stępa, 
skrzyżowania. Tak więc Colding, 
Point, posiadało dwie ulice. Od razu poznaliśmy dom, w którym 
mieścił się hotel. Zbudowany z czerwonej cegły, dwupiętrowy, od- 
różniał się od sąsiednich barwą | wysokością. E 


ulica doprowadziła nas do 
w przeciwieństwie do Center 


Nad wejściem wymalowano coś, 
pod tym malunkiem znajdował się 
żą”. Weszliśmy. 


co zapewne miało być różą, a 
napis: „Hotel pod Srebrną Ró- 


Za krótkim korytarzykiem znajdował: 
na ze stolikami i wielkim bufetem. Prawie pusta. Za bufetem czło- 


wiek w zielonej koszuli z podwiniętymi rękawami 
rał szmatką blat — widać bardzo i NADE 


— Dobry wieczór — odezwał się Karol. — Czy zatrzymał się tu 


ię spora salka restauracy|- 


pan Jonas Nevil? m 
— Nevil? — powtórzył barman. 
— Tak. oę: 
— Nle przypominam 


3 SERJ, EZ 
1 „ale sprawdz. 
_ Wydobył spod lady pękały zeszyt. Przewrócił w nim kilka kartek. 
= Nie — odparł. — Nil mam w spisie takiego nazwiska. 
aa R 


WYSZUKAJ! 


Spośród kilku 
dziesięciu rysun 
ków z lewej części 
tylko dwa nie po 


wtarzają się w pra 
wej części. Czy po 
trafisz je wyszukać 
w ciągu  póltoroj 
minuty? 


rzchnię  „pasikonika”. Tym 
Ść żartobliwym określeniem na- 
Jano specjalny lądownik, który 
e wykonywać kilkudziesięciome- 
(oki. „Pasikonik” to po pro- 
ruchomy analiza: 


Sonda ,„„Fobos” już krąży wokół Marsa 


Specjaliści przyznają, że będzie to 
wymagać niezwykłej precyzji w ste- 
rowaniu na tak wielką odległość 
(około 220 milionów km!). Jak trud- 
ne jest to przedsięwzięcie, niech 
świadczy choćby tylko to, że sygnał 
z Ziemi do sondy i z powrątem 
-biegnie około pół godziny! Pomyłka- 
o drobny ułamek sekundy w wysła- 
niu rozkazu może spowodować roz- 
bicie aparatu o powierzchnię księ- 


GIUM; Redaktor naczt 


UŁÓŻ SAM! 


Spośród 20 podanych wyrazów wybierz 
15 | wpisz je do diagramów tak, aby pow- 
stały kwadraty magiczne, w których wyra- 
zy czyła sią jednakowo poziomo | piono- 
wo. W każdym diagramie jedna litera wpi- 
sana |Jest już we właściwym miejscu. 
ADEPT, AGORA, ALARM, AMANT, BASEN, 
BOSAK, KAKAO, KANTY, LASER, OBAWA, 
ONEGA, OSADA, PAPUA, PASBA, PIANA, 
AOBAK, SPLOT, TARAS, TATAR, URSYN. 


| flow 
| 
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LABIRYNT 


Przejście tego labiryntu nie jest żadną 
uzyskanie jak najlepszego czasu. Czy uda 


nią drogę i wyjść z labiryntu w ciągu 90 se 


D 


I; 4a 7 k > 
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KRZYZÓW 

Odgadnij wyrazy o podanych znaczeniach i wpisz je do- 
diagramu. Rozwiązanie prześlij w ciągu 10 dni od daty tego 
numeru pod adresem: „Świat Młodych”, ul. Mokotowska 
24, 00-561 Warszawa, „Zadanie premiowane nr 719". 

Prawidłowe rozwiązania wezmą udział w losowaniu na- 
gród 

PO OBWODZIE: 4) sprawdza bilety w tramwaju, 12) zała- 
twienie sporu na podstawie wzajemnych ustępstw, 17) żal o 
coś, uraza żywiona do kogoś, 18) gałązki iwy lub. rokity, 19) 
przytwierdzanie, 20) sprzeczki, kłótnie, 21) oziębianie, 22) 
miejscowość, w której zawiązano spisek magnatów w celu 
obalenia Konstytucji 3 maja (1792), 23) wąskie paski skó- 
rzane, 24) przybranie na wadze, 25) kolorowe jajko, 26) 
owad wędrujący masowo i niszczący po drodze wszelką 
roślinność. 

DOŚRODKOWO: 1) sztuczne włosy naśladujące naturalne 
uczesanie, 2) w wierszu Staffa: o szyby dzwoni, 3) gaz 
szlachetny, używany de wypełniania żarówek dużej mocy, 
4) w rękach operatora filmowego, 5) sopel w jaskini, 6) naj- 
dłuższy równoleżnik, 7) miejsce pierwszej bitwy z Niemca- 
mi 1 Dywizji Piechoty im. T. Kościuszki, 8) zgiełk, harmider, 
9) nie zawsze w parze z praktyką, 10) budynek z klasami, 
11) wakacyjny miesiąc, 12) wyściełany mebel z oparciem i 
poręczami, 13) oddziela sąsiedzkie pola, 14) gatunek jabło- 


ni, 15) surowy sok wytłaczany z owoców, 16) sprzysiężenie, 
zmowa. 


ratorium z aparaturą naukową o 
masie 200 kg. Kolejna ekspedycja w 
1998 r. ma spowodować wylądowa- 


Program „„Fobosa”*, w którym > 
nie na Marsie automatycznego apa- 


uczestniczą zespoły naukowe z 13 


ROZWIĄZANIE ZADANIA PREMIOWANEGO 
NA 713 sj 
z 15 numeru „Swiata Młodych” z dnia 
04.02.1989 r. 
Ferie zimowe. 
Poziomo: kilof, kulon, kalina, epika, rotor. indor, 
pogrom, imbir, Narie, kiwi, bikini, zamek, khaki, 
laur, lasso, modła, złoto, Monet. lider, wiano, da- 
nie, siano. 
Pionowo: napominanie, pierwiastek, karmnik, lo- 
teria, nimb, Kair. ludwisarnia, narciarstwo, ideal, 
hałda, drab, Amos 
Nagrody wylosowali 
Marzena Klauze — Kożmin, Anna Lipkowska — 
Kutno, Marlola Olszowiak — Galewice, Adam 
Penda — Kużnica Białostocka, Bartosz Przeracki 
— Osieczna, Katarzyna Sawicka — Chelm, Ro- 
bert Sinkiewicz —Wień, Agnieszka Stemplewska 
— Zawiercie, Katarzyna Szaruga — Łęczna, Ag- 
nieszka Święch — Łomża. 


ROZWIĄZANIA Z POPRZEDNIEJ SOBOTY 


LABIRYNT Z PRZYSŁOWIEM: Pańskie oko konia tuczy. 
LAMPY: (3 i (8, TAJEMNICZE DODAWANIE: 
264+ 976 = 1240. CO JESZCZE: jelec — obłąk rękojeści 
szabli lub szpady, służący do. ochrony ręki. INTRUZY: 
pędzie (pozostale narzędzia mają część metalową I 
drewnianą): 


UŚMIECH NUMERU 


PANI MĄDRALOWA przyszła do 
lekarza. - 

— Dzień dobry! — mówi lekarz. 
— Na co się pani skarży? 

— Panie doktorze, niech pan ra- 
tuje, kiedy tylko zaczynam coś mó- 
wić — nikt mnie nie słyszy...! 

— Dzień dobry! Na co się pani 
skarży? ; 


* 


PEWIEN WIELKI skąpiec zwierza 
się przyjacielowi: 
— Wyobraź sobie: wczoraj listo- 


owiócki tel. 21-15-61, 


państw i Europejskiej Agencji Kos- 
micznej (grupującej państwa Europy 
Zachodniej) jest pierwszą „wpraw- 
ką” z serii zaplanowanych ekspery- 
mentów marsjańskich. Otóż w 1994 
roku planuje się wysłanie sondy, 
która zawiezie na Marsa aparat la- 
tający, zaś w 1996 ma wylądować 
na powierzchni Czerwonej Planety 
„marsochód'* — samojezdne |labo- 


obnik i Wanda Ko- 


; korektorki: Maria 
hrymowicz. 


Hanke, Szarlota Pawel | Magdalena Pio- 
trowska. Redaktorzy techniczni: Wiesława 


ratu, który pobierze próbki gruntu i 
powróci na Ziemię. Jeśli te plany 
zostaną zrealizowane, można liczyć, 
że po 2000 roku na Marsa poleci za- 
łoga astronautów. 


Może to być misja wspólna ra- 
dziecko-amerykańska lub też sku- 
piająca wysiłki większej liczby 
państw. Tak przecież powinno być. 


Młodzież: 


T 
Dział Produkcji/Prasow. 
Informacji o 


XV OM Warszawa nr 1153-201478-139-11. 
Za treść ogłoszeń redakcja nie odpowia- 
da. 


WYDAWCA: RSW „„Prasa-Książka-Ruch*” 


nosz przyniósł mi list od mego bra- 
ta z Australii! Pierwszy list od dwu- 
dziestu lat... 

— | co pisze brat? 

— Tego nie wiem, bo na liście 
nie było znaczka, ja też nie miałem 
akurat pieniędzy, by zapłacić za 
przesyłkę i listonosz odesłał list z 
powrotem... , 


DRUK: Prasowe Zakłady Graliczne RSW 
/ „Prasa-Książka-Ruch'”' w Łodzi 
Zam. 307/89 


UKAZUJE SIĘ ÓD 1949 r. 
Nr 33(4583) 
Wychodzi: 

wtorki, czwartki i soboty 


Nr indeksu 35046 
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Rozwiązanie konkursu, 
nagrody 


Długo. czekaliście na ogłoszenie listy nagród w 
konkursie TOMIKA pt. „Jacy ONI są”, a to z tej 
prostej przyczyny, że dwukrotnie przedłużaliśmy 
termin przyjmowania prac, które wartkim stru- 
mieniem płynęły przez prawie trzy miesiące 
(zresztą do dziś listonosz przynosi kolejne pra- 
ce). No, ale wszystko kiedyś musi się skończyć, 
tak i oto dziś ogłaszamy listę nagrodzonych 
„ osób. 

Na konkurs wpłynęło 2134 prace, najczęściej 
rysunkowe, chociaż mniej więcej połowa zawie- 
rała dodatkowo opis, co dany rysunek przedsta- 
wia. W kliku przypadkach otrzymaliśmy prace 
zbiorowe z kółek plastycznych, m.in. ze Szkoły 
Podstawowej nr 2 w Lądku-Zdroju, Szkoły Pod- 
stawowej w Wożuczynie, woj. zamojskie, Szkoły 
Podstawowej w Kiełczu, Szkoły Podstawowej nr 
48 w Warszawie, Szkoły Podstawowej w Mołtaj- 
nach, woj. olsztyńskie, Szkoły Podstawowej nr S 
w Skierniewicach, a także z Koła Piastycznego 
„Podolszyce'* w Płocku oraz Pracowni Plastycz- 
nej przy Spółdzielni Mieszkaniowej „,Zatorze” w 
_Koninie. Opiekunkom i opiekunom tych placówek 
serdecznie dziękujemy za udział w konkursie. 
Liczne prace z tych właśnie szkół i świetlic, które 

zmieściły się w „Świecie Młodych'' prezento- 
'ą na wystawie w pokoju redaktora naczel- 


Ze względu na liczny udział w konkursie posta- 
nowiliśmy zwiększyć liczbę nagród o firmowe tor- 
by. torebki i czapki oraz nagrody-symbole, czyli 
znaczki TOMIKA. 


„LABIRYNT ŚMIERCI” — GRĘ FANTASY 
OTRZYMUJĄ: 
Bartosz Ulewicz, ul. 1000-lecia 10/37, 14-100 Os- 
tróda; Marcin Bartkiewicz, ul. Marszałkowska 136 
m. 54, 00-004 Warszawa; Jan Malinowski, ul: Mic- 
kiewicza 22/8, 01-551 Warszawa; Piotr Godek, os. 
Czecha 65/9, Poznań; „Platon” (prosimy o poda- 
nie imienia i nazwiska oraz adresu); Sebastian 
Biełuński, ul. Szczawnicka 14, 33-350 Piwniczna. 


WORKI FIRMOWE „ŚWIATA MŁODYCH" 
OTRZYMUJĄ: 


Marcin Janicki i Robert Goździk, ul. Świętokrzy- 
ska 31 m. 24, 26-600 Radom; Mariusz Dębowicz, 
ul. 1 Maja 6, 57-120 Wiązów; Małgorzata Patyna, 
ul. Chojnicka 10, 89-400 Sępólno Kr.; Aneta Zysik, 
ul. Racławicka 35 m. 18, 02-601 Warszawa; Kata- 
rzyna Fiedziukiewicz, ul. Podedwornego 8/196, 
15-274 Białystok; Alicja Blelesz, ul. Wyspiańskie- 
go 7/1, 43-400 Cieszyn. 


TOREBKI FIRMOWE „ŚM” NA SZYJĘ 
OTRZYMUJĄ: 


Violetta Dwurznik, ul. Armii Czerwonej 61/15, 
41-506 Chorzów-Batory; Edyta Tyburska, ul. Mory 
8c/6, 01-330 Warszawa-Wola; Wioletta Trzepizur, 
Bór-Zap 33, 42-133 Węglowice; Ola Żementow- 
ska, Marzena Rybarczyk, Ania Grabińska — 
wszystkie ze Szkoły Podstawowej nr 48 w War- 


SILEX 


Rodzinna planeta Sile- 
xów jest bardzo niegoś- 
cinna. Nie ma tam wcale 
wody i panuje bardzo wy- 
soka temperatura. Do Ży- 
cia Silexom niezbędny 
jest krzem, który pobiera- 
ją z piasku specjalną trą- 
bą, a wydalają piasek w 
postaci cegieł. Każdy Si- 
lex ma inne ubarwienie. 


Ania Araszkiewicz, lat 10 
64-426 Łowczyń 39a 


szawie (prosimy o podanie adresów domowych 
lub osobiste odebranie nagród w redakcji); Beata 
Stanisz, Bronisławów 61, 98-275 Brzeźno. 


CZAPKI FIRMOWE „ŚM” OTRZYMUJĄ: 


Norbert Pasiński, os. Słoneczne 44/120, 27-400 
Ostrowiec Św.; Maciek Paczos, ul. B. Prusa 11 m. 
11. Węgorzewo; Elżbieta Piotrowska, Frank 59, 
83-260 Kaliska; Radosław Michniewicz, ui. Trzy- 
dziestolecia PRL 11, 16-400 Suwałki; Piotr Owiec- 
ki, Marcin Karpiński, Szkoła Podstawowa nr 48 w 
Warszawie (prosimy o adresy lub osobiste ode- 
branie nagród w redakcji); Piotr Stanisz — Bro- 
nisławów 61; Agata Król, ul. Lotnicza 6/5, 26-110 
Skarżysko-Kamienna. 


ZNACZKI TOMIKA OTRZYMUJĄ: 


Maria Frąszczak, Drzeczkowo, 64-113 Osieczna; 
Tomasz Tatarski, os. M. Kopernika 7c/3, 57-220 
Ziębice; Mirosław Wróblewski, ul. Smolki 12d/8, 
30-513 Kraków; Michał Szymański, ul. Piastów 
9/135, 40-868 Katowice; Marek Wieczorek, ul. Ol- 
chowa 5/36, 20-355 Lublin; Tomasz Makselon, ul. 
Prześwit 1/9, 41-506 Chorzów-Batory; Piotr Bia- 
łek, pl. Muzealny 15/9, Wrocław: Mariusz Sadur- 
skl, Łopatki, 24-160 Wąwolnica; Kamil Kuczyński, 
ul. Chrobrego S/D m. 60, 15-057 Białystok; Wies- 
ław Kopeć, ul. Irzykowskiego 4 m. 7, 01-347 War- 
szawa; Paulina Sroczyńska ul. Odolańska 23/11, 
02-562 Warszawa; Mariusz Kulikowski, ul. War- 
szawska 5/52, 19-300 Ełk; Ania Araszkiewicz, 
64-426 Łowczyń 39 a; Rafał Tymoszek, ul. Dzier- 
żyńskiego 19a/16, 21-500 Biała Podlaska. ę 

Gratulujemy nagrodzonym, dziękujemy również 
setkom innych autorów, których prace nam się 
podobały. Nagrody wyślemy pocztą. 


PREZES 


<q Paulina Sroczyńska, Warszawa 


Kamil Kuczyński, Białystok $> 


Od trzech tygodni autąm 
sonda  międzyplanetarna 
krąży wokół Czerwonej Pl 
Przysłała już nawet pierwsz 
cia Marsa oraz jednego z | 
ców Fobosa. którego imię sor 
otrzymała. Warto przypomnieć, że 
drugi bliźniaczy aparat, na skutek 
błędu operatora nie reaguje na roz- 
kazy z Zięmi. Stał się więc bezuży- 
teczną zabawką lecącą w bezkres 
kosmosu bez żadnego celu 

Sonda „„Fobos'* — z którą istnieje 
łączność radiowa za pomocą wiel- 
klej anteny „Goliat* zainstalowanej 
na Krymie — pod koniec marca po- 
winna zbliżyć się do Fobosa na od- 
ległość 100 km i wykonać kolejną 
serię zdjęć. Następnie w początkach 
kwietnia sonda zbliży się do księży- 
ca Marsa niemal „na styk” I z nie- 


Fobos 


DOKOŃCZENIE NA STR. 7 
ZOE a 


